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Relacja Henryka Gronk.owsk.iego o Antonim Fryszkowskim p s , HR y ś H ■ 
Zacznijmy od genezy pięknego nazwiska Fryszkowskich. Któregoś 

dnia po roku 1795 (III rozbiór Polski) zjawili się koloniści z 
nazwiskiem Frieske (Friecke). Tutejsi Polacy ukształ ciii to imię 
na swój sposób i wabili ich Friszke vel Fryszka. Ci Frieske, 
którzy pozostali ewangelikami i pisali swe akta u kantorów 
niemieckich zachowali swój zapis w brzmieniu niemieckim ale ci z 
nich, którzy znaleźli się wśród polskich katolików pisali się 
zwyczajnie Fryszka. Znałem takich w Lubstowie i jednego z nich 
w r . 19£5 pr z e f 1ancowałem do Ślesina. Dziś nie wiem czy oni tam 
jeszcze są. Ha jednym z poduchownych wiatraków na polu ongi 
folwarcznym w kolonii na przedłużeniu ulicy Warszawskiej znalazł 
się młynarz Fryszka i nadał swemu nazwisku brzmienie 
Fryszkowski. Na wschodniej rubieży byłego folwarku Sompolno 
osiedliło się dwóch braci. A d a m c z y k ó w , j eden miał nawet wiatrak. 
Doszło do tego, że córka jednego z nich, tego młynarza o k . r. 
1900 została żoną młynarza Marcina Fryszkowski ego . Pani. 
Marcinowa Fryszkowska była osobą wysokiego wzrostu z bardzo 
pionowa postawą figury, Z ich progenitury wyrosło znanych mi 6 
synów, czy były i może umierały córki - nie wiem. Oto imiona i 
przybliżone daty urodzeń synów: Stanisław u r , 1900 r>, Józef ur. 
1903 r . , Tadeusz u r . 1906 r. ..Władysław ur. 1908 r. , Zygmunt u r . 
1910 r . , Antoni u r . 19£Q r. Antek urodził się wtedy gdy ja i 
Władek mieliśmy po 12 lat, uczęszczaliśmy do tej samej klasy VI 
i byliśmy ministrantami. Władzio był szczególnie skromnym i 
miłym chłopcem. Stanisław zdał w 1980 r. maturę gimn. we 
Włocławku a ponieważ za Wisłą zjawili się bolszewicy więc Stasio 
zgłosił się ochotniczo do Wojska Polskiego. Uzbrojony w karabin 
pełnił wartę na bulwarze Włocławka - nie przypuszczał, że 
bolszewicki snajper może go wziąć na cel, trafić i zabió. Stasio 
padł na polu chwały.Józef studiował w Uniwersytecie chyba 
warszawskim a w czasie II wojny był więziony w Poznaniu, gdzie 
doznał strat na zdrowiu. Opowiadał mi o tym gdym Władzia, i Jego 
odwiedził po wojnie w Ich domu. Władzio uczył się chyba do 6 
klas w gimnazjum w Kole i potem uczył się w szkole młynarskiej 
(???) Antek uczył się w Kole i był w Sompolnie pełnym animuszu 
•członkiem Związku Strzeleckiego - tak go ocenił komendant 
Włodzimierz H o s z czeński. Gmina Czamanin ładny i ludny obszar 
administracyjny położony od styku z Izbicą, aż do rubieży 
Osięcin. Tam pracowałem przed wojną i w czas okupacji. T a m  byłem 
żołnierzem AK w Placówce Topólka. Po wojnie z Niemcami rejon 
geograficzny między Sompolnem a Osięcinami był
terenem partyzantki Jurka Gadzinowskiego spod Przedcza pseudo
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"Szary". "Szary" i kilku jego żołnierzy po klęsce byli 
rozstrzelani w Bydgoszczy. Drugim zdolnym dowódcą partyzantki 
kujawskiej był Antek Fryszkowski ps . "Ryś". Zdarzyło się raz, że 
go wzięli około Lasu Orle do niewoli UB-cy. Kawalkada zwycięzców 
i aresztowany "Rys" jechali motocyklami gdy nagle na drodze 
Lasu Orle jeden motocykl doznał uszkodzenia, naprawa nie udawała 
się chociaż "Ryś" żarliwie doradzał, w pewnym momencie "Rys" 
powiedział: "Gdybyście zdjęli tni kajdanki to ja bym to 
naprawił". Kajdanki zdjęto a "Ryś" rozwinął akcję naprawy 
wszystkich uwagę skupiając z nim, gdy nagie sam skoczył do lasu 
i przepadł. Pracowałem już w Byczynie k. Dobrego, gdzie dla 
rodziny mej znalazło się dobre mieszkanie służbowe ale z Topólką 
miałem więż i o tym przypadku słyszałem. Pewnego razu odwiedził 
mię oficer UB bez znaków szarży na mundurze. Był to człowiek 
inteligentny i nie indagował mię o moją AKowską przeszłość. 
Dyskretna z obydwu stron rozmowa (...) przeciągła się prawie do 
rana. W pewnej chwili poprosiłem aby opowiedział mi coś ze 
swych przygód z polowania na partyzantów, wtedy usłyszałem: 
Komenda UB w Aleksandrowie Kuj. nie liczyła na to aby łatwo było 
złapać ponownie "Rysia" ale pi'zecież wypadało wykonać wobec 
Partii i społeczeństwa demonstrację że się w terenie czuwa i 
rządzi. Dlatego wysłano oddział pod dowodztwem tego J"oficera" 
do wsi Orle. "Oficer" zakwaterował w każdym gospodarstwie po £ 
uzbrojonych żołnierzy we wsi a sam ze swoim żołnierzem ulokował 
się w jednym z dwu większych gospodarstw nad jeziorem. Wieczorem 
przyszedł młody człowiek pocałował gospodynię w rękę i 
powiedział oficerom, że jest narzeczonym córki, poza tym podał 
rękę wojskowym i wyraził radość, że mamy Polskie Wojsko, 
oświadczył, że trzeba tę okazję ufetować toastem i on funduje 
wódkę. Oficer chciał wysłać do sklepiku swego żołnierza ale 
"narzeczony" , że on się chętnie z panem oficerem przespaceruje. 
Tak się też stało. Oficer i "narzeczony" zakupili w sklepiku 
wódkę kupcowej, która obydwu panów dobrze znała i wrócili na
biesiadę. Ułożono się tak, że oficer i żołnierz będą spali w tym 
już zajętym pokoju a "narzeczony" będzie spał w sąsiednim 
alkierzu z chłopcem do bydła. "Narzeczony" d o d a ł , że rano musi 
się spieszyć do domu, bo ma do bronowania pole. Przed udaniem 
się na spoczynek oficer poprosił narzeczonego o pokazanie dowodu 
osobistego - okazało się, że gość jest rolnikiem z gminy 
Boguszyce i nazywa się Roman Olszański. Dobranoc i do snu 
wszyscy. Rano już Olszańskiego nie było, a oficer poszedł do 
wsi Orle sprawdzić swe placówki. Wtedy baby wiejskie zaczęły mu 
urągać: " Co to za Polskie Wojsko, które z bandziorami pije
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wódkę". Oficer temu zaprzeczył ale baby powiedziały, że go 
widziały jak kupował z "Rysiem" wódkę w sklepiku. Teraz dopiero 
oficer wszystko zro z u m i a ł . Sam mi to (ten oficer) opowiedział a 
Wy go dobrze znacie z prasy stanu wojennego bo jako generał 
województwa gdańskiego był mianowany wojewodą (Dało się nawet 
zauważyć, że był on dość grzeczny i nie prześladował ludzi

*

"Solidarności"). Na północnym krańcu gminy Czarnanin aż pod 
Osięcinami jest rozległa wleS Torzewo o glebie ongi lasem 
pokrytej (Tchórzewo) Jest w niej tylko jedno miejsce nieco 
wyższe - tam były ongi budynki folwarczne a teraz w czasach 
"Rysia" istniało większe gospodarstwo należące do rodziny 
Domańskich. Domańscy mieli córki. Jedna z nieb była mężatką we 
Wałbrzychu druga była panną w domu i na wydaniu. Tę polubił nasz 
Antek "Ryś" i dom ten odwiedzał aż dowiedziało się U B . Razu 
pewnego woeczorem jechałem końmi przez Torzewo i byłem świadkiem 
strzelaniny na terenie osady Domańskich. Na pewien czas "Ryś" 
zniknął - znalazł się w Wałbrzychu ze swoją sympatią u siostry 
zamężnej. "Ryś" i całe to lekkomyślne towarzystwo pisało do 
Domańskich listy przez pocztę Topólka. W listach tych przesyłali 
nawet fotografie. Donosili także ; iż dnia określonego będą na 
weselu u znajomych w Wałbrzychu. Listy te przejrzała UB i 
wszystko już wiedziała. W dniu i miejscii określonym odbywała się 
biesiada. Iiagle zjawili się uzbrojeni U B . Antek zroziimiał. 
Podniósł się z krzesła i powiedział:"Panowie nie mam broni i nie 
będę się bronił".' A do towarzystwa p o w i e d z i a ł :" Państwo mię nie 
znają - jestem partyzantem z Kujaw". Poddał się spokojnie i 
nałożono mu kajdanki. Stał się już więźniem. Doszło do procesu 
przed sądem wojskowym we Włocławku. Antek widział już swój los. 
Zdobył się na ostatnią odwagę i urągał sędziom i prokuratorowi, 
że są żydami i bolszewikami. Mimo ścisłej obstawy słowa Antka 
przechodziły do uszu ludności i budziły podziw dla oskarżonego, 
Po wyroku odwiedził skazanego Władek F r y s zkowski. Antek 
powiedział mu, że w czasie procesu tak bombardował sąd aby 
wywołać poruszenie na sali i dać okazję swym żołnierzom do 
uwolnienia go. Niestety. Żegnając się z Władkiem powiedział: " 
Trudno, raz się człowiek rodzi i raz umiera." W dniu egzekucji 
przyjechał w roli kata prokurator z Bydgoszczy - pewno ten 
znajomy. Włożył na siebie płaszcz z kapturem, czerwone 
rękawiczxki i powiesił Antka, za co pobrać kilka tysięcy 
z ł o t y c h .

Sic transit gloria m u n d i .
Najstarszy i najmłodszy z synów Marcina polegli od 

bo 1szewików.

Z oryginału przepisała Hanna Marcinkowska. 
Toruń 30.11.1998 r.
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Stał już przed plutonem egzekucyjnym

Misja „Jugosłowianina )>

W yprow adzili go z ce li na m ie jsce eg zekuc ji. N ie  po­
zw o lił założyć sobie opaski na oczy. D ow ódca plutonu  
dał kom endę do ładow an ia  broni, siedm iu żo łn ierzy  KBW  
posłusznie ją  w ykonało . Gdy już żegnał się z życ iem , z ja ­
w ił się posłan iec. Przyw iózł zm ianę w yroku z kary  śm ier­
ci na dożyw ocie. Przed rozstrze lan iem  uchroniła  go in­
te rw en c ja  Jugosłow ian . Był kw iec ień  1946  r.

-  G d y  czeka łe m  w  c e li na  w yko ­
n a n ie  w yroku, p o s ta n o w iłe m  s o ­
bie, że  n ie  dam  s ię  us ta w ić  p o d  
m u re m  i  ro zs trze la ć  be z  w a lk i - 
wspomina S ta n is ła w  S z y m a ń s k i 
z  Iz b ic y  K u ja w s k ie j.  - A le  ja k  
m n ie  w yprow adza li, to  w  p e w n ym  
m o m e n c ie  o p u śc iły  m n ie  siły, op a ­
no w a ła  obo ję tność. P o  o d czy ta n iu  
p rz e z  p ro w a d z ą c e g o  e g ze ku c ję  
po s ta n o w ie n ia  zm ie n ia ją ce g o  w y­
rok, p ro w a d zo n o  m n ie  z n o w u  do  
celi. N o g i m ia łe m  ja k  z  waty.

Po ogłoszeniu wyroku przez 
sąd we Włocławku pojawiły się 
notatki prasowe, w których pisano 
nie tylko o tym, że Stanisław Szy­
mański był żołnierzem oddziału 
„Szarego". Wspominano także je­
go walkę w czasie okupacji na te­
ranie Jugosławii. iviusiało to do­
trzeć do jugosłowiańskich dyplo­
matów i dalej aż do Belgradu. 
Stamtąd pod adresem prezydenta 
KRN Bolesława Bieruta wysłano 
prośbę o ułaskawienie Stanisława 
Szymańskiego. W  tym czasie Jo- 
sip Broz-Tito nie był jeszcze  
„psem łańcuchowym imperiali­
zmu”, prośbę spełniono.

PRZEZ BERLIN  
NAD ADRIATYK

Działalność konspiracyjna mu­
siała skończyć się prędzej czy 
później ucieczką z Izbicy. Skoń­
czyła się w 1942 r. Niemcy mieli 
go na muszce. Stanisław Szy­
mański schował pistolet za pas 
i ruszył w stronę najbliższej stacji 
kolejowej. Chciał jechać na 
wschód Polski. Gdy zobaczył po­
ciąg z  lokomotywą skierowaną 
właśnie w tę stronę, wskoczył do 
wagonu. Znalazł wiadro i szczot­
kę. Zaczął udawać, że sprząta, 
gdy do wagonu weszli dwaj nie­
mieccy żandarmi. Obserwując ich 
nie zauważył, że w tym czasie po­
ciąg został przetoczony na inny 
tor. Cieszył się, że już jedzie.

- D opie ro , ja k  zo b a c z y łe m  n a ­
p is  „P o s e n ”, z a czą łe m  s ię  n ie p o ­
ko ić  - wspomina Stanisław Szy­
mański. - G dy d o je c h a liś m y  do  
F ra n k fu rtu  n a d  O drą, n ie  m ia łe m  
ju ż  w ą tp liw ośc i. W  B e rlin ie  w p a ­
d łem  w  po p łoch . B y łe m  be z  d o k u ­
m e n tó w  i  z  p is to le te m  z a  p a se m . 
U da ło  m i s ię  je d n a k  w y d o s ta ć  
z  p o c ią g u  i  d o łą czyć  d o  s to ją c e j 
ka rn ie  g ru p y  P o laków . O ka za ło  
się, że  są  to  p rz y m u s o w i ro b o tn i­
cy  z a p ę d ze n i do  b ry g a d  „ O rg a n i- 
sa tio n  Todt”. P o  ch w ili b y liś m y  ju ż  
re je s trow a n i. N a szczę śc ie , w  m o ­
m e n c ie  za m ie szan ia , u d a ło  m i s ię  
p o d rz u c ić  z a p is u ją c e m u  n a s z e  
da ne  N ie m co w i dokum en ty , k tó re  
n ie p o s trze że n ie  z g a rn ą łe m  z  u s y ­
pa n ych  w  s te rtę  na  po d ło d ze .

Mieli jechać na roboty do Nor 
wegii. Ostatecznie jednak, po wie­
lu perypetiach, dowieziono ich do 
Włoch. Z Italii za blisko było do 
wolności, by nie skorzystać z 
szansy. Stanisław Szymański 
uciekł i przedostał się do Jugosła­
wii. W  marcu 1943 r. został żołnie­
rzem jugosłowiańskiej armii króla 
Piotra II Karadżiordżiewicia. Wal­
czył w jej szeregach ponad rok. 
Dosłużył się oficerskich epoletów. 
Gdy nad Jugosławią przejmowała 
kontrolę armia Broz-Tity, Stani­
sław Szymański myślał o dołącze­
niu do korpusu Andersa. Zdecy­
dował się jednak na drogę po­
wrotną do Polski.

„RYŚ”, „SZARY”
1 IN N I...

W oddziale „Szarego” był ra­
zem z bratem. Dowodził jedną  
z siedmiu grup bojowych, miał 
pseudonim „Jugosłowianin". Brat 
zginął w Znaniewie, obecnie gm. 
Topólka. Stanisława Szymańskie­
go schwytano w lutym 1946 r. Wy­
rok - kara śmierci. Od kul plutonu 
egzekucyjnego uchroniło go wsta­
wiennictwo Jugosłowian. Właści­

wie do dzisiaj jest oficerem armii 
jugosłowiańskiej.

Stanisław Szymański od kilku 
lat zaangażowany jest - jako inspi­
rator i świadek - w procesy rehabi­
litacyjne rozstrzelanych po wojnie 
żołnierzy grup bojowych Armii 
Krajowej działających na terenie 
obecnego woj. włocławskiego. Te­
raz bierze udział w jednej z najtru­
dniejszych - rehablitacji Antoniego 
Fryczkowskiego. Oddział „Rysia” - 
taki pseudonim nosił Antoni 
Fryczkowski - operował w rejonie 
od Włocławka po Aleksandrów  
Kuj., Sompolno, Izbicę. Złapany 
w wyniku zdrady, Antoni Frycz­
kowski skazany został w listopa­
dzie 1947 r. na karę śmierci. A 
właściwie 21 kar śmierci. Akt 
oskarżenia zawierał bowiem 21 
zarzutów. Za każdy z nich sąd 
we Włocławku wymierzył najwyż­
szy wymiar kary.

- 24 kw ie tn ia  1996 r. p rz e d  S ą­
dem  W o jew ód zk im  w e  W łoc ław ku  
ro zp o czą ł s ię  p ro c e s  re h a b ilita cy j­
n y  „R y s ia "  na  w n io s e k  je g o  s io s try  
m ie s z k a ją c e j w W a rs z a w ie  - re­
lacjonuje Stanisław Szymański.
- P ie rw sza  ro zp ra w a  je d n a k  n ie  
do sz ła  do sku tku  z  p o w o d u  n iepo- 
w o ła n ia  p e łn o m o c n ik a  p rz e z  
w n io sko d a w czyn ię . K o le jn a  o d b y ­
ła  s ię  w  cze rw cu  u b ie g łe g o  roku. 
„R y s ia ” u n ie w in n io n o  z  15 z a rzu ­
tów, sześć  p o d trzym a n o . W yrok  
za ska rżo n y  z o s ta ł d o  S ądu  A p e la ­
cy jneg o  w G dańsku . S p ra w ę  p o ­
no w n ie  p rze k a z a n o  do  w ło c ła w ­
sk iego  sądu.

Ostatecznego rozstrzygnięcia 
jeszcze nie ma. Po rozprawie 28 
kwietnia br. do wyjaśnienia pozo­
stał tylko jeden z 21 zarzutów, na 
podstawie których „Rysia" skaza­
no na śmierć.

• ••
Stanisław Szymański jest 

członkiem Światowego Związku 
Żołnierzy Armii Kraiowei. - Dziś 
uczestniczy w Warszawie w zjeź- 
dzie organizacji powołanej przez 
byłych żołnierzy różnych formacji 
zbrojnych, których po wojnie sądy 
skazały na karę śmierci, lecz uda­
ło im się uniknąć egzekucji.

K A R O L  P O L IŃ S K I
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T o ruń 15.0 1.3999 r

Bogdan Fryszkowski 

6 2 - 6 1 O SOMPOLNO 

ul. 500 •- lec i a nr 4

S z a n o w n y P a n i e i 

Dz A gki uprzejmości p. Janiny Bednarskiej Fundacja nasza 

ot r zyma ł a i nformac j e o dz i a łal nośt i konsp i racy j ne j pańsk :i. ego 

krewnego. Antoniego Fryszkowskiego. Będz ie my  bardzo w d z i ę c z n i „ 

jeżeli napisze nam Pan relację o Nim zgodnie z dołączonym 

schematem. Zostanie ona umieszczona w założonej już t eczce w 

zasobie naszego archiwum nr inwentarza M-984/1718.

Z w y raza m i. s z a c u n k u

W i c e p r e z e s  Z a r z ą d u

mgr Hanna Li ̂ cicjewska-Mcircinkowskti
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FUNDACJA
*TChi'*tr* P vnorsl':fe Armii Krajo*i 

;j3,W .G srbć:ry 2 , t e ) .6 5 - 2 2 - 1 * ł  

67-100 TORUŃ

0063 POM 2002 
Jli« •#•••••• •

Toruń dnia 14 I  2002

Szanowny Pan 
Paweł Gruberski 
u l . Grunwaldzka 4 
87-800 Włocławek

Szanowny Panie

W załączeniu przesyłam re lac ję  Antoniego Pruszkowskiego 

oraz zdjęcie zgodnie z Pana zamówieniem z dnia 12 XII 2001 r .

Z n  uważaniem

DokuMc ta l i s t a  mgr Kichał Ojczyk
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Pomorze Gdańskie
NSZ

Fryczkowski Antoni 
ps. "Ryś”

- dowódca oddziału zbrojnego "Rysia” Narodowych 
Sił Ztrojnych. Działał na terenie pow. Aleksandrów 
Kujawski, Rypin9 Włocławek (po wojnie).
Aresztowany.

Mat. z Konfer., :*Aruiia Krajowa na Poflorzu ”,
str. 1 4 1 ,

K.Wojt./ 94.
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Oddział działał w latach 1945-47 na terenie pow.: Włocławek, Aleksandrów Kujawski i Rypin, woj. bydgoskie, Koło 
i Konin, woj. poznańskie. Dowódcą był Antoni Fryczkowski „Ryś”, a jego zastępcą Stanisław Matuszewski „Mściciel". p0 
aresztowaniu przez UB A. Fryczkowskiego dowództwo objął Matuszewski i oddział zmienił nazwę na „Mściciela". W czasie 
amnestii część członków ujawniła się, inni działali nadal aż do ostatecznego rozbicia przez organa bezpieczeństwa 
(grudzień 1947 r.). Oddział występował też pod nazwą „Pogotowie Akcji Specjalnej” . Liczył 23 osoby.
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